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O D  A D M I N I S T R A C J I :
P r o s im y  S z a n o w n y c h  P . T. P r e n u m e r a t o r ó w  o r y c h łe  n a d e s ła n ie  n a lc z y t o ś c i  p r e n u m e r a c y ju y c h ,

z a le g a ją c y m  s z c z e g ó ło w o  w y k a z a n y c h .

Wzajemna pomoc.

D n ia  20. b . m . o d b y ło  s ię  u k o n ­
s t y t u o w a n i e  T o w a r z y s t w a ,  o 
g o d z .  4 . p o p o łu d n iu  w  lo k a ln o ś c ia c h  
s to w a rz y s z e n ia  z a lic z k o w e g o  u rz ę d n i­
k ó w , w  o b e c n o śc i c. k . n o ta r ju s z a  p . 
Juliana  Szemelowsldego. Z e b ra n ie  z a ­
g a i ł  p . Bałaban r a d c a  s k a r b ,  i p re z e s  
d y re k c ji  s to w . u r z ę d . j a k o  g o s p o d a r z  
lo k a lu ,  k tó r y  p rz e d s ta w iw s z y  t r e ś c i ­
w ie  z n a n ą  n a sz y m  C z y te ln ik o m  g e n e z ę  
T o w a r z y s tw a  i g łó w n e  z a s a d y  s ta tu tu ,  
tu d z ie ż  za zn aczy  w szy  z a s łu g ę  p. Szurka  
w  in ic jo w an iu  te j  s p ra w y , w e z w a ł 
z g ro m a d z o n y c h  d o  w y b o ru  p rz e w o d n i­
c z ą c e g o ;  a  p o w o ła n y  p rz e z  a k la m a c ję  
d o  p rz e w o d n ic z e n ia , o tw o rz y ł  d y s k u ­
s ję  n a d  s ta tu te m . Z a u w a ż y ć  tu ta j  n a ­
le ż y , że  p o p rz e d n io  je s z c z e  K o ło  z a j­
m u ją c e  s ię  t ą  s p ra w ą  u c h w a liło , w  r a ­
z ie  o p o z y c ji p rz e c iw  »n ie o g ra n ic z o n e j 
p o rę c e *  n a  p o d s ta w ie  k tó r e j  s t a t u t  
u ło ż o n y , z g o d z ić  s ię  i w n ieść  n a  z g r o ­
m a d z e n iu  k o n s ty tu ją c e m  n a  z m ia n ę  te j 
p o r ę k i  n a  »o g ra n ic z o n ą  “ d o  t r z e c h -  
k r o tn e j  k w o ty  u d z ia łu ;  a  to  z p o w o ­
d ó w , że  p o  ro z e s ła n iu  s t a tu tó w  d a ły  
s ię  s ły s z e ć  g ło s y  z a  t a k ą  z m ia n ą , 
w y r a ż a ją c e  o b a w ę , iżb y  n ie o g ra n ic z o -  
n o ś ć  p o rę k i  n ie  o d s t r ę c z a ła  o d  p rz y ­
s t ę p y  w a n ia  d o  T o w a r z y s tw a ,  p o d c z a s  
g d y  d la  p o w o d z e n ia  t e g o  T o w a r z y ­
s t w a ,  j a k o  c z y s to  h u m a n i ta r n e g o ,  
k t ó r e  ty lk o  w  rz a d k ic h  p rz y p a d k a c h  
( a r t .  7 5 . u s t .  2 s t a t . )  i to  n a d e r  s k r o ­
m n ie , b ę d z ie  p o tr z e b o w a ło  i m o g ło  
k o r z y s ta ć  z k r e d y tu ,  k w e s t ja  o g r a n i ­
c z o n o śc i lu b  n ie o g ra n ic z o n o ś c i  p o rę k i ,  
z d a n ie m  K o ła  z u p e łn ie  j e s t  o b o ję tn ą .

T o  te ż  g d y  n a  z g ro m a d z e n iu  p . D r .  
Stebelski w y ra z i ł  ży czen ie  z m ia n y  a r t .  
22. u s t .  2. s t a tu tu  i p rz y ję c ia  p o rę k i  
o g r a n ic z o n e j , z a b r a ł  z u p o w a ż n ie n ia  
i im ien iem  K o ła  g ło s  D r .  I . Czemeryński, 
i z g a d z a ją c  s ię  z p o w o d ó w  p o w y ż e j 
s tre s z c z o n y c h  n a  p o w y ż sz e  ż ą d a n ie , 
w n ió s ł n a  z m ia n ę  . a r t y k u ł u  22. 
u s t .  2 s t a tu tu  w  te n  s p o s ó b , iż c z ł o n ­
k o w i e  o d p o w i a d a j ą  s o l i d a r n i e  
d o  w y s o k o ś c i  t r z e c h k r o t n e j  
k w o t y  u d z i a ł ó w  s u b s k r y b o w a ­
n y c h ,  tu d z ie ż  n a  o d p o w ie d n ią  te m u  
z m ia n ę  t a k ż e  d a lsz y c h  a r ty k u łó w :  
Ig o  (co  d o  firm y ), i ę g o  (co  d o  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i c z ło n k ó w  u s tę p u ją c y c h , 
s ta n o w ią c  j ą  w  m y ś l a r t .  78 u s ta w y  
z d . 9 . k w ie tn ia  1873 r . n a  j e d e n  ro k  
p o  u s tą p ie n iu )  i a r t .  86 s t a t .  —  P o ­
n a d to  d o m a g a ł  s ię  p . Uraczyło z m ia ­
n y  a r t .  66 . i 6 7 . w  te n  s p o s ó b , b y  
w y ra ź n ie  w y p o w ie d z ia n o , iż w k ła d k i  
p o s a g o w e  w  ra z ie  śm ie rc i c ó rk i lub 
n ie  w y jś c ia  je j  z a  m ąż , czy  to  p r z e ­
p a d a j ą  n a  rz e c z  T o w a r z y s tw a ,  czy  
te ż  m a ją  b y ć  w k ła d a ją c e m u  z w ró c o ­
n e ;  k tó r e  to  ż ą d a n ie  o d p a r ł  D r .  Cze- 
m eryński w sk a z a n ie m  n a  p o s ta n o w ie ­
n ia  a r t .  1 5 . d o  18. s t a tu tu  i w y k a z a ­
n ie m , że  ju ż  w e d łu g  ty c h ż e  p o s ta n o ­
w ień  w k ła d k a  t a k a  p r z e p a d a  n a  rzecz  
T o w a r z y s tw a .  —  Ż ą d a ł  t a k ż e  D r .  Bełci- 
kowski o p u sz c z e n ia  2g o  z d a n ia  a r t .  
22. 1. d . s t a t .  t a k ,  iz b y  w k ła d k a  p o ­
ś m i e r t n a  w  c a ło ś c i li ty lk o  n a  rzecz  
fu n d u sz u  p o ś m ie r tn e g o  b y ł a  u is z c z o n ą ; 
co  o d p a r ł  p . Rojek w sk a z a n ie m  n a  
z a s a d ę  w z a je m n e j p o m o c y , n a  k tó r e j  
T o w a rz y s tw o , j a k o  c a ło ść , m im o  sw y c h  
o d r ę b n y c h  fu n d u sz ó w  p o sz c z e g ó ln y c h  
p o le g a ć  m a  i n a  k o n ie c z n ą  p o t r z e b ę  
z a s i la n ia  w sze lk im i m o ż liw y m i s p o s o ­
b a m i fu n d u szu  p o s a g o w e g o , —  w  czem

p o p a r ł  g o  D r .  Czemeryński w y k a z u ją c  
n a  d a t a c h  s ta ty s ty c z n y c h ,  z n a n y c h  
C z y te ln ik o m  n a sz y m  ze  s p ra w o z d a n ia  
z o b ra d  K o ła  w  n . 8 »U rz ę d n ik a *  z a ­
m ie s z c z o n e g o , p o d s ta w ę  z a s a d  o d n o ­
ś n y c h  p o s ta n o w ie ń  s ta tu tu .  —  Ż ą d a ł  
w re sz c ie  p . r a d c a  s ą d . Zubrzycki, z m ia ­
n y  a r t .  59 s t a t .  p o d  w z g lę d e m  d o ­
k ła d n ie js z e g o  o z n a c z e n ia , k to  m a  
p rz e d ło ż y ć  »n a le ż y te  p o k w ito w a n ie *  
i k o m u  w s p a rc ie  p o ś m ie r tn e  m a  b y e  
w y p ła c o n e , d ia  u n ik n ie n .a  e w e n tu a l­
n y c h  s p o ró w , tu d z ie ż  d o w o ln o śc i D y ­
re k c ji ,  —  co  j e d n a k  o d p a r ł  D r .  Czeme­
ryński w s k a z a n ie m  n a  n ie m o ż n o ść  w y ­
lic z e n ia  w sz e lk ic h  m o ż liw y c h  w y p a d ­
k ó w , tu d z ie ż  n a  p o s ta n o w ie n ie  a r t .  60 
s t a t .  k ła d ą c e  ta m ę  w sz e lk ie j d o w o l­
n o śc i. —  Z g ro m a d z e n ie  u c h w a liło  te ż  
n a  w n io se k  D r a  Czemeryńskieyo p r z e j ­
ś c ie  d o  p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  n a d  
w sz y s tk ie m i p o w y ż sz e m i p o p ra w k a m i 
i p r z y ję ło  p o w y ż sz y  j e g o ,  a  w z g lę d n ie  
K o ła ,  w n io se k , o d n o s z ą c y  s ię  d o  z m ia ­
n y  p o rę k i ,  —  p o c z e m  Z g ro m a d z e n ie  
c a ły  s t a t u t  ze  z m ia n ą  j e d y n ie  p o r ę k i ,  
p r z y ję ło ,  a  z g ro m a d z e n i s t a tu t  w  o b e c  
n o ta r ju s z a  p o d p isa li .

P rz y  d o k o n a n y c h  n a s tę p n ie  w  o b e c  
n o ta r ju s z a  w y b o r a c h  d o  R a d y  
n a d z o r c z e j , —  d o  k tó re j  u c h w a lo n o  
n a  ra z ie  n a  w n io se k  D r a  Czemeryń- 
skiego w y b ra ć  ty lk o  10 c z ło n k ó w , d la  
u m o ż e b n ie n ia  w z m o c n ie n ia  p ó źn ie j R a ­
d y  d a lsz y m , d la  ro z w o ju  T o w a r z y s tw a  
p o ż ą d a n y m i c z ło n k a m i,—  z o s ta li  w  m y ś l 
a r t .  36 u s t .  ig o  i p r z e d o s ta tn ie g o  s t a ­
tu tu ,  w y b ra n i  p p . :  J ó z e f  B a ł a b a n ,  
r a d c a  s k a r b o w y ;  d r . B ro n is ła w  B ł a -  
ż e j o  w s k i ,  k o n c y p ie n t  a d w o k a c k i ;  d r. 
I g n a c y  C z e m e r y ń s k i ,  a d w o k a t  
k r a jo w y  i r e d a k to r  „ U r z ę d n ik a 41 ; 
A d o lf  H e r b e r t ,  k o n c y p is ta  s k a r b . ;
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Edmund M o c h n a c k i ,  radca W y­
działu krajowego; jan P a p e e ,  radca 
rachunkowy; dr. Piotr S t e b e 1 s k i , 
auskultant sądow y; Karol S z u r e k ,  
sędzia powiatowy w W adowicach; T e ­
odor Z u b r z y c k i ,  radca sądu kra­
jowego; Jan Ż ó ł k i e w s k i ,  wicedy­
rektor tabuh krajowej. R ada ukon­
stytuowała się zaraz, wybierając p. 
B a ł a b a n a  prezesem, p. M o c h n a c ­
k i e g o  jego zastępcą, dr. B ł a ż e -  
j o w s k i e g o  sekretarzem, a jego za­
stępcą p. H e r b e r t a ;  poczem wy­
b ra ła  dyrektorami p p .: R a m s k i e g o ,  
radcę sądowego; C z e r n e g o ,  radcę 
rachunkowego i M a k s y m o w i c z a ,  
oficjała głównej kasy; zastępcami zaś 
dyrektorów wybrano p p .: Zenona R o ­
j e k  a, urzędnika pocztowego i W ład. 
K o l b u s z e w s k i e g o ,  konceptowego 
praktykanta dyrekcji skarbowej; — 
który to wybór Zgromadzenie w myśl 
art. 20. ust. i. i 2. stat. zatwierdziło, 
przyjmując zarazem w myśl ustępu 
przedostatniego tegoż art. wniosek 
Rady na wybór dwóch zastępców 
dyrektorów, ze wzglądu na mnogie 
czynności z wprowadzeniem Towa­
rzystwa w życie połączone.

Mamy tedy już to tyle pożyteczne 
Towarzystwo, któremu też od siebie 
zasyłamy serdeczne : S z c z ę ś ć  Boże!  
Jak skoro firma jego zostanie zare 
jestrowaną, R ada nadzorcza wespół 
z Dyrekcją przystąpi bezzwłocznie do 
dalszych kruków, a życzyćby należało, 
iżby te doprowadziły do rozpoczęcia 
jeszcze w bieżącym roku czynności 
Towarzystwa. Będzie to zależeć od 
rychłego przystępywania doń człon­
ków, do czego niniejszem wszystkich, 
który m Towarzystwo to służyć ma, 
we własnym ich interesie zapraszamy.

LIS TY BEZ TREŚCI.

Lw ów  w Listopadzie.
(U spraw iedliw ienie. — T em peratura. — N iesłycha­
ny splendor. - K olega k tó rego  św ierzbi język  
urzędow y. — „Sam orząd", p. W . W . i m etoda le ­
czen ia  n a tu ra ln eg o . —  R ozm aite m etody. — „Bez- 
obuw ie" i S an ato ria  ekor.omiczDe. — Sara  B ern- 

h a rd t. — Języ k  urzędowy).

Spóźniłem  się nieco. — Ł ask aw i czytelnicy 
zechcą mi ła sk aw ie  w ybaczyć to spóźn ie­
nie, zw ażyw szy, iż  n iesłychany  sukces o sta­
tn iego lis tu , p isanego  jeszcze p rzy  letnim  
sk w arze , spadł na mnie ta k  niespodzianie 
i w praw ił mię w ta k  ogromne zdum ienie, 
iż zapom nienie języka w gębie, albo raczej 
p ióra  w kałam arzu , w ydaje mi się w obec 
tego zupełnie uspraw iedliw ionem . Dopiero 
n ag ły  spadek  rtęc i o k ilka stopni niżej 
z e ra  p rzyprow adził mię do upam iętania,

Praca urzędnika
o b o w i ą z k o w a  a n a d o b o w i ą z k o w a .

I .
D o  cech  k a żd eg o  n a leży c ie  u rząd zo - 

dzouego  g o sp u d a rs tw a  za lic z am y  zw y­
cza jn ie  ta k ż e  u s tan o w ien ie  p ew n y ch  go ­
dzin , śród  k tó ry c h  p ra c a  m a  b y ć  w y­
k o n a n ą ;  a  w y k o n y w an ie  je j w ty c h  g o ­
d z in a c h  za liczam y  do obow iązków  ty ch , 
k tó rz y  są  c z y n n ik am i tego  g o sp o d a rs tw a , 
k tó rz y  w y p e łn ia ją  w  n iem  fu n k cje  im  
w  c e la c h  onegoż po ru czo n e .

W id z im y  to  w szędzie , czy to  p rz e d ­
m io t g o sp o d a rs tw a  w y m a g a  p ra c y  fizy- 
zy czn e j, czy też  um ysłow ej.

Z u p e łn ie  te d y  je s t  n a tu ra ln e m  i p ra -  
w id łow em , że i w  g o sp o d a rs tw ie  p a ń - 
s tw o w em  czy n n ik i onegoż, u rz ę d y , m a ją  
ja k  w iadom o, u s tan o w io n e  p ew n e  go ­
d z iny  i p o ry  dn ia , w  k tó ry c h  fun k c jo - 
n a r ju sz e  w  n ic h  u s tan o w ien i p ra c e  sobie 
p o ru czo n e  p ru d u k o w a ć  m a ją .

N ie zam ie rzam y  też  w c a le  z a s ta n a ­
w ia ć  się tu ta j  n a d  tem , j a k a  ilo ść  go­
dzin , ja k a  p o ra  d n ia  w in n a  b y ć  p rz e ­
z n a c z o n ą  do p ra c y , bez  u jm y  je j  s k u ­
teczn o śc i i p ro d u k ty w n o śc i, ja k k o lw ie k  
b y ły b y  m oże n ie  je d n e  p o d  ty m  w z g lę ­
dem  u w ag i n a  m ie jscu , w sk a z u ją c e , j a k  to  
n a tę ż a ją c a  p ru c a  u m y sło w a  w  k ró t­
szym  czasie  w y cze rp u je  s iły  fizyczne i 
u m ysłow e, niż, p ra c a  m n eg o  ro d z a ju , ja k  
to  u sposo b ien ie  osob iste  p ra c u ją c eg o  m uiej 
lu b  w ięcej k o rz y s tn ie  w p ły w a  n a  ch ęć  
do p ra c y  i n a  je j sk u teczn o ść , n ie  m nie j, 
j a k  s iln y m  w  ty m  w zg lęd z ie  czynn ik iem  
są  ta k ż e  s to su n k i ekon o m iczn e  i f in an ­
sow e p ra cu jąceg o , je g o  po łożen ie  m a - 
te r ja ln e , je g o  w idoki n a  p rzy sz ło ść  —  
w szystko  ja k o  czy n n ik i,k tó re  p o w in n y -

z którego k o rzysta jąc  czem p rę d z e j, rad - 
bym szanow nym  Czytelnikom  w ypersw ado­
wać ró ż n ic ę , jaka  zachodzi między letnim  
skw arem , a śnieżną zam iecią. Z astan aw ia ­
jąc  się bliżej Dad tym  przedm iotem , spo­
strzegam , iż w łaściw ie nie ma ta  żadnej 
różnicy, a jeżeli je s t  ja k a , to  chyba ta  
ty lk o , że w  lecie n iepotrzeba kupow ać 
drzew a opałowego, poniew aż i ta k  je s t  dość 
c iep ło , w czasie zaś śnieżnych zam ieci 
nie można go k u p ić , z powodu bajecznej 
tegoż ceny, k tóra już te raz  wynosi 18 z łr. 
za  sąg Je s t  to b rak  różnicy ta k  bolesny, 
iż nie dziw iłbym  się w cale , gdyby spowo­
dow ał zaw iązanie tow arzystw a spożyw cze­
go urzędników , k tó reby  zaspaka ja ło  nasze 
potrzeby  gospodarskie w  sposób mniej 
bajeczny.

Z tem  w szystk iem , zniżenie tem p era ­
tu ry  choćby najw iększe w cale nie zm niejsza 
splendoru, k tó ry  w sierp n iu  spadł na mnie 
ta k  niespodzianie. W yznaję o tw a rc ie , iż 
w najśm ielszych m oich m arzeniach niepo- 
sunąłem  się nigdy aż ta k  daleko, bym miał

b y  b y ć  u w zg lęd n io n e  p rz y  ro z w ią z a n iu  
k w e s tji  pow yższej.

Z a z n a c z a m y  ty lk o , że w  g o sp o d a r­
s tw ie  p ań stw o w em  o zn aczen ie  ilości g o ­
d z in  u rz ę d o w y c h  p o zo staw io n e  je s t  do­
ty czący m  w ład zo m  a d m in is tr a c y jn y m , 
k tó re  p rzy tem  u w z g lę d n ia ją  ja k o ś ć  
w y m ag an e j p ra c y , ró w n ie  j a k  w y g o d ę  
p u b liczn o śc i i in n e  n a  czas w y k o n y ­
w a n ia  czynności u rzęd o w y ch  w p ły w a ­
ją c e  pow ody .

T o  też  w idzim y, że w e d łu g  pow y ż­
szych  czy n n ik ó w  in n e  g o d z in y  u rzęd o w e  
m a ją  sobie  w y zn aczo n e  u rz ę d y  a d m in i­
s tra c y jn e  k o n cep to w e , in n e  za ś  u rz ę d y  
m a n ip u la c y jn e , ra c h u n k o w e , p o d ak o w e .

Z a z n a c za m y  d a le j ,  że z w y c z a jn ie  
w y m a g a  się  od u rz ę d n ik a  b do 8 go ­
d zin  p ra c y , a  m ian o w ic ie  z w y c z a jn ie  
Ł godz in y  p rz e d  p o łu d n iem , a  2 d o ł  
g o d z in  p o p o łu d n iu , i p rz y p u sz c z am y  
z gó ry , że ta k i  p o d z ia ł i w y m ia r  go ­
dz in  u rz ę d o w y c h  u s ta n a w ia ją c , s p ra ­
w ied liw ie  u w zg lęd n io n o  w sze lk ie  n a  t a ­
k ie  u s ta n o w ie n ie  w p ły w a ją c e  czy n n ik i, 
i że ta k o w y  n ie  p o w o d u je  an i n a d m ie r ­
n eg o  n a tę ż e n ia  s ił  p ra c u ją c y c h , a n i też; 
n ie d o s ta teczn e j p ia c y , a  z tą d  s tra ty  d la  
u rz ę d u .

U w a ż a ją c  za ś  i u z n a ją c  p ra c ę  w  u s ta ­
n o w io n y ch  g o d z in a c h  u rzęd o w y cn  p e łn ić  
się m a ją c ą  za  o b ow iązkow ą d la  k a ż ­
dego u rz ę d n ik a  w ch o d ząceg o  w  s k ła d  
u rz ę d u , w  k tó ry m  u s ta n o w ie n ie  ta k ie  
is tn ie je , z a s tan o w ić  się  ch cem y  n a d  
k w e s tją , czy  p o  n a d  ta k ą  p ra c ę  o b o - 
obow iązkow ą, u rzędn iK  je s t  o b o w ią z a ­
n y m  do w iększej je szcze  i do p ra c o ­
w a n ia  po n a d  g o d z in y  u rz ę d o w e  i czy  
w ła d z a  ta k ie j p ra c y  od  u rz ę d n ik a  sw e­
go w y m a g a ć  m a  p raw o .

P u n k te m  w y jśc ia  do ro z w ią z a n ia  te j  
k w e s tji  je s t  n iezaw o d n ie , b io rąc  rz e c z  
ze s ta n o w isk a  p raw n iczeg o , k o n tr a k t  s łu ż -

p rzy p u szezać , iż  bazgran iny  moje znajdą, 
kiedyś łaskaw ycn  czyteln ików  naw et w i o ­
nie św ietnej p ro k u ra to ry i państw a. P isa łem  
sobie lis ty  spokojnie w tem  p rzek o n an iu , 
iż prócz au to ra  n ik t na mnie nie zw róci 
uw ag i, aż tu  nagle... w łasnym  oczom nie 
chciałem  uw ierzyć, ale o s ta teczn ie , m ając 
oczyw iste dowody, m usiałem . S ta ło  się,
0 czem niem arzyłem  —  św ietna p rokura- 
to rja  czy ta  moje pióropłodv, i to  czy ta  nie 
bez pewnego upodobania, ja k  św iadczy  lis t 
o s ta tn i, k tó ry  ta k  jej przypadł do g u s tu , 
iż n iezadaw alając się jednym  egzem plarzem , 
z n iesłychaną skw apliw ośćią w yczerpała  
ca ły  tegoż nakład , zniew alając tem  sam em  
redakcją do p rzedsięw zięcia  d rug iej po­
praw nej edycji, k tó ra  is to tn ie , o ty le le ­
piej w ypadła  od p ie rw sz e j, iż ła sk aw y  
czy teln ik  znalazł w niej dość wolnego m iej­
sca do fan taz ji, na t e m a t : „wolności d ru - 
k u “, „doskonałości ustaw y p r a s o w e j „ p i ę ­
kności ob jek tyw ki“ i t. p. ba jek  z ty s ią c a
1 jednej nocy. Ale koniec końców, sp o tk a ł 
mię zaszczyt, k tóry , mam niepłonną nadzie-



b°wy, jaki odnośna władza zawiera 
z urzędnikiem, przyjmując go do służ­
by rządowej. Kontrakt ten z natury 
rzeczy na tern polega, że z jednej stro­
ny rząd obowiązuje się w obec urzę­
dnika do wynagrodzenia jego pracy i 
•do przestrzegania praw dlań ze stosunku 
służbowego wynikających; po drugiej 
zaś stronie urzędnik przyjmuje obowią­
zek świadczenia swej pracy, i to takiej 
jaka jest połączona z obojętem prze­
zeń stanowiskiem służbowem, a która 
odpowiednio temu stanowisku i rodza­
jowi służby, ju ż  z góry,  czy to usta­
wą, czy też osobnemi normami, in­
strukcjami i regulaminami jest a przy­
najmniej powinna być o k r e ś "  ną.

Z tego wychodząc załozeaic* nie tru­
dno rozwiązać kwestję powyższą, gdyż 
założenie to dokładnie pozwala zrozu­
mieć, co jest pracą o b o w i ą z k o w ą ,  
co n a d o b o w i ą zk o v  ą. Nie decyduje 
tutaj wcale ustanowiona ilość godzin 
urzędowych, lecz raczej objętość i prze­
dmiot pracy.

Obowiązawszy się kontraktem służ­
bowym do świadczenia takiej pracy, jaka 
z objętem stanowiskiem według natury 
i zakresu onego jest połączoną, urzę­
dnik j e s t  o b o w i ą z a n y m ,  p r a c o ­
w a ć  t a k ż e  w g o d z i n a c h  poza-  
u r z ę d o w y c h ,  jeżeli przy normalnym 
stanie sił roboczych dla odnośnego urzę­
du ustanowionych, wskutek wyjątko­
wego, czasowego, nadzwyczajnego na­
pływu czynności lub chwilowej nagło­
ści tychże, czynności, ze stanowiskiem 
swem z natury i zakresu onegoż połączo­
nych, pracą w godzinach urzędowych ło­
żoną pokonać nie jest wstanie. Wymaga 
tego jego obowiązek służbowy, sumien­
ne i staranne wykonanie czynności służ­
bowych, dobro służby, której z całą 
gorliwością odddać się winien; a taka

j ę , napełn i mię dum ą zupełnie uspraw ie­
dliwioną.

Swoją w szakże d rogą, zapow iadam  me­
mu koledze z pierw szego p ię tra , którego 
ta k  św ierzbi „ język  urzędow y11, iż w kró tce 
będę m iał zaszczyt złożyć mu w izytę w to ­
w arzy stw ie  k ilku  argum entów , k tó re  spo­
dziew am  się, przekonają go, iż bardzo cenne 
i g run tow ne, ale całkiem  zbyteczne elabo­
ra ty  językow e pow inienby już raz  zakończyć. 
Nie mniej też swoją drogą, noszę się z m y­
ś lą  w niesienia petycji do wys. S e jm u , by 
zan iechał zastanaw ian ia  się nad tą  kw estją 
ta k  ze strony prak tycznej jako  też  i p ra ­
w nej, ponieważ w szelkie te ,  bardzo z r e ­
s z tą  chw alebne usiłow ania, p row adzą o sta ­
tecznie  ty lko do całkiem  zbytecznej konfis­
k a ty  moich „listów  bez tre śc i11, narażającej 
z jednej s trony  red ak c ją  na niepotrzebne 
koszta, z drugiej zaś s trony  nie p rz y sp a rz a ­
jącej krajow i żadnych , bardzo potrzebnych 
korzyści.

A ! dobrze żem sobie przypom niał. Czy 
n ie zna kto przypadkiem  wydawcy, k tóryby

praca jakkolwiek niezwykła, wyjątko­
wa i nadporządkowa, n ie  j e s t  przez 
to n a d o b o w i ą z k o w ą .

Natomiast zaś urzędnik z kontraktu 
służbowego n ie  j e s t  o b o w i ą z a n y m  
do pracy nadporządkowej, po za go­
dzinami urzędowemi; jeżeli przy nor­
malnym stanie sił roboczych, czynno­
ści bieżące stale tak się wzmagają, 
że pomimo rzetelnej i gorliwej pracy 
wszystkich sił roboczych w oznaczonych 
godzinach urzędowych, urzędnik czyn­
nościom tym dla ich stale zwiększonej 
mnogości podołać nie jest wstanie, lub gdy 
z powodu niekompletnego stanu sił robo­
czych, dłuźszem meobsadzaniem miejsc 
opróżnionych wywołanego, pomimo rze­
telnej i gorliwej pracy sił pozostałych, do 
załatwiania czynności b i e ż ą c y c h  go­
dziny urzędowe nie wystarczają; gdy 
tedy zachodzi potrzeba, albo stałego 
pomnożenia, albo też normalnego uzu­
pełnienia sił roboczych.

Praca śród takich oKoliczności w go­
dzinach pozaurzędowych łożona, byłaby 
nie tylko niezwykłą, wyjątkową, nadpo- 
rządkową, lecz i rzeczywiście n a d o b o ­
wi ą z k o wą .

Jedną i drugą kategurję tych prac 
szczegółowo omówimy. W. D.

A D M I N I S T R A C J A .

Urzędnicy salinarni.

i i i .
Mówiąc o czynnościach, jakie z a r z ą ­

dy s a l i n a  m e  w poruczonym  sobie z a ­
k resie  d z ia łan ia  za ła tw iać  mają, z gory 
tu ta j d la  u n ikn ien ia  zarzu tu , iż tę  lub 
ową spraw ę pom iuęliśm y, zaznaczam y, że

m iał zam iar dorobić się m ajątku n a  w yda­
w nictw ie dzieł m oich, ozdobionych p o r tr e ­
tem auto ra?  M yślałby kto może, iż  byłoby 
to przedsiębiorstw em  mniej in tra tn e m ?  — 
a ja  państw u powiadam  i mam na to do­
wody, że n iety lko  św. p rokura to rja  z a ­
szczyca mnie swoją uw agą, ale naw et pismo 
z bardzo obszernym program em , k tó re  tu 
zaczęło  wychodzić pod ty tu łem  „Sam orząd", 
ozdobiło zaraz  pierw szy swój num er hum o­
re sk ą  p. t. „M etoda leczenia  natu ra lnego11, 
do której au to rs tw a  niechaj mi niniejszem  
wolno będzie przyznać  się ze wstydem. 
Gdy bowiem ta  hum oreska dostała się — 
przed rokiem  — pu raz  pierw szy do rąk  
czytającej publiczności, obawiałem się b a r­
dzo by n iezaszkodziła  mojej sław ie au to r­
skiej. Ale dziś skoro „Sam orząd" zaszczycił 
ją  um ieszczeniem  w swych łam ach , zm u­
szony jestem  uw ierzyć iż „M etoda leczenia 
n a tu ra lnego" nie zupełnie pozbaw ioną je s t  
w a rto śc i, jeśli nie l i te ra c k ie j, to p rzy n a j­
mniej hygienicznej, zw łaszcza iż w przeci 
wnym ra z ie , au to r ta k  zaszczytnie znany

podamy ty lko ogólnie n iek tó re  w a ż n ie jsz e ; 
inaczej bowiem  m usielibyśm y chyba pow tó­
rzyć tu ta j treść  in s tru k c ji, k tó ra  je  w szystk ie  
szczegółowo w ym ienia.

Czynności z a  r  z ą d ó w  s o l i n a r n y c h  
są a d m i n i s  t r a c y j n e  i t e c h n i c z n e .  
Są one bardziej na mocy zw yczaju  an iże li sa ­
mej in strukc ji, m iędzy funkcjonarjuszów  w 
ten  sposób podzielone, że ad m in istracy jne  
zazw yczaj sam  przełożony za rząd u  t.j. za ­
rządca, techniczne zaś d rug i u rzędn ik , t .  j. 
g ó rm istrz  lub h u tm istrz  za ła tw ia .

Do działu a d m i n i s t r a c y j n e g o  
należy głów m e korespondencja bądź z od- 
nośnem i w ładzam i, bądź też  z fabrykam i, 
tudzież  k ierow nictw o fabryką a zarazem  
nadzorow anie poszczególnych p rac  i czyn­
n o śc i; do d zia łu  zaś t e c h n i c z n e g o  w y­
pracow yw anie kosztorysów , planów , p rzed ­
sięb ran ie  reparacyj i budowli, a co n ajw aż­
niejsze, k ierow nictw o czynnościam i w  w a­
rze ln i soli.

Lecz ponad te  w szystk ie  c z y n n o śc i, 
k tó re  tu ta j do technicznych zaliczam y gdyż 
w ym agają one fak tycznie  stud jów  tech n i­
cznych, p row adzą obaj urzędnicy  rach u n k i; 
a to zarządca zazw yczaj rachunk i kasow e 
co do przyzw olonych kredytów , co do do- 
tacy j pieniężnych, w  k tó rym  to celu p ro ­
w adzić m usi dz iennik i i  rozm aitego rodza­
ju  poddzienniki kasow e; h u tm is trz  zaś 
lub górm istrz  rachunk i co do m aterjałów , 
t. j. d rzew a opałowego, budulcowego, p rz y ­
rządów  do w arzen ia j soli, żelaza, gw oździ 
icd. itd .

Podczas gdj- p ierw szy  t.j. za rządca  nie 
je s t  w  tym  k ie ru n k u  niczem  innem  ja k  u rz ę ­
dnikiem  kasowym, to  h u tm is trz  lub gór­
m istrz  je s t  jaKby zw ykłym  kram arzem , k tó ­
ry  od czasu do czasu w ydaje w  drobnych i lo ­
ściach m ate rja ły  zapisując je w  swoich z a ­
piskach , celem z łożen ia  rachunku z ta k o ­
wych. Będąc zaś w sku tek  tych  czynności 
obaj odpow iedzialni za spraw ow anie ta k o ­
wych, m ianow icie za  p ien iądze i  m ate rja ły  
i obow iązani do zdaw an ia  z nich  rocznie 
rachunków , m uszą oni sk ładać  kaucje do 
wysokości swych płac, k tó re  mi to  kauc ja ­
m i obaj so lidarn ie  za ew entualne b ra k i 
w  rachunkach  sw ych odpow iadają.

W glądnąw szy  choćby pobieżnie ty lko  
we w szystk ie  te  dopiero co wym ienione

ja k  pan W . W., nie byłby  się pospolitow ał 
um ieszczaniem  pod n ią  swego monogramu, 
m ającego z resz tą  niejakie podobieńswo do 
nożyczek , za pomocą k tó rych  w y cię tą  z o ­
s ta ła  z N ru 4go zeszłorocznego „ U rz ę d n i­
k a 1, k tó ry  ją  um ieścił bezim iennie.

W  dowód w dzięczności za  zaszczy t , 
jak i mi pan  W. W. wyświadczyć r a c z y ł , 
przyjm ując na siebie c ię ż a r au to rstw a mo­
jej h u m o re sk i, o fia ru ję '  mu ca łą  „M etodę 
naturalnego  leczen ia" w prezencie, a z w szel 
kich praw , jak ieb y  mu ty tu łem  au to rs tw a  
je j kiedykolw iek przypaść mogły, pozw a­
lam mu korzystać  po wieczne czasy t. j .  
tak  długo, aż noki „Sam orząd", szczycący  
się jego cennem w spółpracow nictw em  , n ie- 
wymyśli jak ie j metody leczenia naturalnego  
rozlicznych dolegliwości naszej autonomji. 
M etoda bowiem uży ta  ku tem u na ostatn iej 
sesji sejmowej doprow adziła, ja k  się poka­
zało, zaledw ie do uznanfą d la rządu, k tóre  
to uznanie może być z resz tą  bardzo  dobrą 
m etodą, ale nie do leczenia chorób au tono­
m icznych.
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czynności p rzyznać  należy, że są  one sam e 
p rzez  się n ad er u c iąż liw e , w ym agające 
sk rupu la tności i co najbardziej czasu.

L ecz gdyby ostatecznie te  tylko czynności 
u rzęan icy  ci m ieli do za ła tw ien ia  ! Są je ­
d nak  in n e  jeszcze uboczne a przecież nader 
w ażne, na k tó re  an i p rzełożona w ładza, an i 
odnośna in s tru k c ja  n ie  re f le k tu je ; a m ia­
now icie p race w kopalniach tj. p race  pod­
ziem ne i budow le, k tó re  od czasu do cza­
su, w m iarę po trzeb  fabrycznych, usku­
teczn ian e  być m uszą. A p rzecież  te , niby 
UDoczne, czynności poch łan ia ją  nie raz  ca­
łodzienny  czas u rzędn ika , odryw ając go od 
owych, n iby głównych, jego czynności.

M ając bow iem  niejednokro tn ie  z t ru ­
dnościam i e lem entarnem i do w alczenia, 
m usi u rzędn ik  jeden , zazw yczaj górm istrz , 
n ie ra z  cały dzień przepędzić pod ziem ią; 
a  któż go zastąp i w m agazynach i sk ła ­
dach m aterja łów , skoro zarządca  m a sw o­
je  czynności pilne i n iezbędne do z a ła tw ia ­
n ia ?  Musi on je  pomimo tego sam  z a ła ­
tw iać, a przepędziw szy  12 godzin w  ko­
paln i śród trudów , k tórych  an i pióro, an i 
słow o nie opisze, znękany  pracą, zam iast 
odpocząć, zab iera  klucze, by w ydać z m a­
gazynu potrzebne n a  dzień następ n y  m a- 
te rja ły , a nad to  w nocy lu strow ać m usi 
p race  w w arze ln i, stróżów  nocnych nadzo­
row ać, porządku nocnego dopilnow ać itd . 
I  oto, dla czego in s tru k c ja , ja k  to  już n ad ­
m ieniliśm y, k ładąc  odpow iedzialność na 
obu urzędników , zab ran ia  im  w ydalenia 
się z poza obrębu solidarnego.

Czyż w obec tego, chcąc być ścisłym  i 
sum iennym , m ożna w szystk im  powyższym 
czynnościom , obowiązkowo na u rzędnika sa ­
linarnego  nałożonym , podołać ta k  ja k  t e ­
go in s tru k c ja  iw ładza  przełożona wym aga­
ją  ? —  Czyż w obectego słusznem  było owe 
postanow ienie, k tó re  zniosło trzec ią  posadę 
p rzy  zarządach  sa linarnych? —  Czy ono b y ­
ło zgodne ze w zględam i na  in te res , w ym aga­
n ia  i dobro służby, że w zględam i na  in te ­
res  i (lobro urzędn ików  ?

Zdaje się nam , że na  w szystk ie  te  
zap y tan ia  odpowiedź m usi w ypaść p rzeczą ­
ca, i że n ic  słuszniejszego, ja k  dom aganie się: 
p r z y w r ó c e n i a  p i e r w o t n e j  t r z e ­
c i e j  p o s a d y  u rzędnika salinarnego , a 
n ad to  w ynagrodzenia owych praw ie  n ad ­
ludzkich  p rac  podwyższeniem  obecnych po­
sad o jed n ą  rangę wyżej, k tó re  to  wyma-

W ogóle zdaje mi s i ę , ze jeżeli nie 
w szystko  to z pew nością bardzo wiele zale 
ży od m etody, a w n iek tó rych  naw et razach  
dobra m etoda więcej w arta  jak  rzecz sam a, 
d la  której zosta ła  uży tą . I  tak , jeżeli da j­
my nato, nie ulega w ątpliw ości, iż najlepszą 
m etodą do wychowania sobie pokolenia po­
tulnego na każde skinienie sfer m ających 
tradycją  uświęcony przyw ilej używ ania „z ło ­
te j wolności ‘, je s t  m etoda używ ana w7 in ­
teresach , to w cale jeszcze z tego nie wynika, 
aby na jlepszą  m etodą do napraw ienia  sk u t­
ków złego g o sp o d a rs tw a , było założenie 
banku  krajowego. D ługoletnie bowiem do­
św iadczenie poucza nas, ze banki zachowują 
się  dość obojętnie w obec ogólnego „bez. 
obuw ia" — w edług term inologji p, M ichała 
Popiela — panującego w kra ju  już od ta k  
d a w n a , iż gdyby w pływ  bankowy isto tn ie  
b y ł k o rzy s tn y m , pow innibyśm y już  mieć 
te ra z  po kilka p a r butów  całych. N ieste ty  
ta k  nie jes t. Rzecz przy  tern godna uwagi, 
że w łaśnie w czasie  najw iększego rozkw itu

gan ia  już  poprzednio, jak o  konieczne przed­
staw iliśm y.

Przypuszczam y oszczędność w innych 
gałęziach, w zaw odach, w  k tórych  może 
rozgałęziony b iu rokra tyzm  zanad to  sam 
p rzez się spowodował nam nożenia się  prac. 
W zaw odzie jed n ak  u rzędników  s a lin a r ­
nych, w k tó rych  ręku spoczyw a najw iększa 
gałęź  dochodu z monopolu soli, w zaw o­
dzie, w którym  ze w7zględów technicznych 
i górniczych nie m ożna i nie powinno się 
zaoszczędzać w w ydatkach , pow inien Rząd 
ja k  najm niej, a w edług naszego zdania  
w cale nie, pow olow ać się niczem  nie uza­
sadnioną, a rozw ojow i fabryki i naukom  
górniczym  w te j ga łęz i szkodliw ą oszczę­
dnością.

P ow tarzam y  cośmy ty lo k ro tn ie  wspo 
m in a li: n iechaj R ząd raczej oszczędza na 
płacach różnych honorarjorów7 o szum nych 
ty tu łach , p-zynoszących społeczeństw u n a ­
der w ątpliw ej pożyteczności; niechaj za­
oszczędza na kosztach  owych licznych a 
w cale n iepotrzebnych  kom isyj i lu stracy j, a 
n iechaj n a tom iast hojną rę k ą  w yda grosz i 
tam  gdzie zachodzi możliwość w ydobycia go 
stok ro tn ie , gdzie grosz ten  w ydany w i­
doczną przysporzy  Korzyść społeczeństw u 
i krajow a i ta k  nie bardzo szczycącemu 
się  rozwojem nauk  górniczych, a ta k  nar 
dzo odczuwającem u fiskalizm  pod ty tu łem  
oszczędności. (C. d. n.) W . z Do.

SPHAW Y KOLEJOWE.

0 sposobie działania celerr. uzyskania 
pragmatyki służbowej.

IY.

Gdy tedy sprawa raz poruszoną 
została pomyśluie w Radzie państwa, 
nie należy jej zasypiać, a jeśli w dro­
dze, ugodowej nie możnaby uzyskać po­
żądanych ustępstw, urzędnicy kolejowi 
a względnie projektowane stowarzysze­
nie ogólne urzędników kolejowych, z całą

rozlicznych banków  i to w arzy stw  zalicz­
kowych, w których pokładano ty le  błogich 
nadzieji, po k tórych  spodziew ano się prze- 
dew szystkiem  radykalnego w ytępienia l i ­
chwy, iż w łaśnie, powiadam, w czasie n a j­
piękniejszego rozkw itu  tych sanato rjów  
ekonomicznych, leg isla tyw a p rzedlitaw ska 
uznała  za konieczne wydać u staw ę p rz e ­
ciw lichw ie — w ielkie św iadectw o ubóstw a 
m oralnego i m aterjalnego dla całego ogółu 
ludności... W nioskow ać by z tąd  wypadało, 
że pomimo banków  lichw a buja sobie ja k  
bu jała  d a w n ie j, a stosunki nasze ekono 
m iczne zm ieniły się tylko o tyle, że podczas 
gdy  dawniej p rzeciętny  obyw atel k ra ju  
m iał ty lko żyda na k a rk u , dziś oprócz 
,,H ausjuda“ , do którego ostatecznie zaw sze 
w r a c a , cięży na nim w dodatku jeszcze 
k ilka banków  i tow arzystw  zaliczkow ych.

P rzyczynę tak  fatalnego obrotu rzeczy 
szukać należy — ja k  n iek tó rzy  u trzym u­
ją  — przedew szystkiem  w kilku błędnych, 
ogólnie przy ję tych  m niem aniach , w edług

energją dążyć winno do definitywnego 
załatwienia; dosyć znalazłoby się ży­
czliwych delegatów, którzy czynem i sło­
wem ujęliby się za pokrzywdzonymi 
urzędnikami i niedopuściliby, aby rezo­
lucja przyjęta na wyż wspomnianem 
posiedzeniu Rady państwa ugrzęzła, 
w komisji niezałatwiona.

Okoliczności tem bardziej są obecnie 
sprzyjające, iż budowa kolei transwer­
salnej jest niejako zapewnioną, a nie 
ulega wątpliwości, że również linia 
Jarosław-Sokal a może . Lwów-Żół- 
kiew-Rawa-Sokal i Tarnopol-Husiatyn 
przyjdą do skutku. Z otwarciem tedy 
ruchu rzeczonych linjach, wzmo­
że się^stczn ie  potrzeba rutynowanych 
urzę<|yŁ.rów kolejowych; gdy zaś nowe 
linje celem zyskania tychże czynić będą 
zabiegi i starania, dotyczczasowe drogi że­
lazne nie uposażone nadmiernie urzędni­
kami, chcąc takowych zatrzymać w swej 
służbie, będą czynić ustępstwa; — z czege 
urzędnicy korzystać winni rozumniej jak 
dotychczas bywało. Jedynym zyskiem, 
który się da wtedy osiągnąć, nie po­
winno być podwyższenie płacy o 200 — 
300 złr., lecz zapewnienie bytu — za­
pewnienie egzystencji, a warunkiem po­
zostania w służbie jednego zarządu lub 
przejścia pod zarząd inny, winno być 
zaprowadzenie pragmatyki służbowej, 
zapewniającej urzędnikowi prócz innych 
korzyści, również i korzyść awansu.

Zaprzeczyć się więc nie da, iż oko­
liczności teraźniejsze są wszelkiej akcji 
bardzo sprzyjające. Wziąć się tedy na­
leży z całą otuchą do dzieła, które 
w takim razie niezawodnie się uda, 
a wziąć się do tego potrzeba czem 
rychlej, tem lepiej; czas drogi a wstrzy­
mać się nie da w swym biegu; nie 
wiele go mamy do stracenia, a każdy 
dzień bezczynnie upłyniony przedłuża 
dalej naszą niedolę; zwycięztwo nie

których  n. p. ciągłe p laton iczne n a rzek a­
n ia  na  żydów doprow adzić nas m ają  k ie ­
dyś do pozytyw nych rezu lta tó w ; w edług 
k tó rych  porządny człow iek spełn ia  na leży ­
cie swój cel życiowy, gdy narob i ile mo­
żności ja k  najwięcej długów, nieprzew idu- 
jąc  w cale ew entualności, iż takow e k iedyś 
spłacić w ypadnie; w edług k tó rych  n a re sz ­
cie żaden rachunek  bez pomyłek obejść się  
nie może, a życie nad  s tan  je s t n ieun ikn io ­
ną koniecznością. Tych k ilka  k a rdyna lnych  
błędów  spotykam y zaw sze i wszędzie. Spo­
tykam y je  w gospodarstw ie m ia s t , pow ia­
tów, gmin i w gospodarstw ie każdego n ie ­
mal pojedynczego obyw atela kraju .

Jeżeli tedy zak łady  k red y to w e m ają 
być is to tn ą  pomocą dla nas, je ś li nam  m a­
ją  oddać posługi jak ich  się po nich spo­
dziewamy, to powinniśm y rozpocząć p rz e ­
dew szystkiem  od w ykorzenienia owych 
radykalnych  błędów , coby się na jsku teczn ie j 
dało przeprow adzić, przez rozpow szechnie­
nie pew nych w iadom ości, znanych  reszcie
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jest udziałem lękliwych i słabego du­
cha, — a wzmocnić nas winno prze­
konanie, iż rzecz nasza jest sprawie­
dliwą.

Lwów we wrześuiu 1881.
Z. A.

O d  r e d a k c j i .  Myśli w  tym  szeregu 
a r ty k u łó w  rzucone, u w ażam y  za tak  p ra k ­
ty c z n e , że nie znajdu jem y p raw ie  nic, co- 
b y śm y  po nad to  nadm ienić mieli. Necz naj- 
zbaw ienniejsze i najracjonaln ie jsze m yśli nie 
odniesą p o ży tk u , gdy b ra k  c z y n u ,  k tó ry ­
by  je  u rzeczyw is tn ił. C zyn tak i w yjść p o ­
w in ien  od tych , k tó rz y  w  urzeczyw istn ien iu  
m yśli zbaw czych  są in teresow ani, T y c h  
ted y  w zyw am y do c z y n u ;  niechaj raźnie 
p rzy stąp ią  do działania, k tó re  satfio przez 
się nie natrafi na trudności, a li ty lk o  silnej 
w o ' i  i s k u p i e n i a  s i ł  w ym aga.

W ięc  p rz e d e w sz y s tk ie m : p rzystąp ić  do 
zaw iązan ia p ro jek to w an eg o  stow arzyszen ia , 
ja k o  o rganu  p rzeznaczonego  do dalszych 
działań , l^ecz z działan iem  tern spieszyć się 
należy , by  n ie m inęła bezow ocnie chwila 
k o rzy s tn a .

Z naszej s tro n y  najchętniej ofiai ujem y 
w spółdziałan ie , o ileby tak o w e do u rz e c z y ­
w istn ienia celu pożądanem  uw ażano.

PRZEGLĄD LITERACKI.

O e s t e r r  e i c h i s c h e  S t  e u e r  g es e t  ze.  
Yollstdndige bammlung aller au f d i r  e c t e  
Steuern Bezug habenden Gesetze, Yerord- 
nungen und Judicate. Herausgegeben von 
B r. V  i c t  o r  B o l i ,  Rechts-Consulenten- 
Stelfoertreter der Kaiserin-Elisabeth-Bahn. 
W ien 1881. (M a n z .)

Dzieło to, o którego pierwszym zeszycie 
podaliśmy Czytelnikom naszym w filr. 11 
(s tr . 82) obszerniejszą wiadomość, wyszło już 
w całości w 8. zeszytach, stanowiących gruby

E uropy pod nazw iskiem  ,.nauk i gospodar- 
s tw a “, k tó re  dotąd nie zdołały  się zaak li­
m atyzow ać w naszym k ra ju , mimo że na 
innem polu znakom ite notujem y postępy, 
ja k  np. m onum entalny gm ach sejmowy, 
aczkolw iek jeszcze bez a k u s ty k i, jed n ak  
oświetlony już  św iatłem  praw ie elek trycz- 
nem. Bez tych  wiadomości zaw sze nam 
pożądaną będzie opieka ustaw y przeciw  
lichw ie, bez nich nigdy się nie uwolnimy 
od grozy eg zek u c ji, sk azan i będziem y ua 
w iecznego „H ausjuda“, na wieczne „bezobu- 
wie“ i naw et , in te rn a ty  nic nam nie 
pomogą.

W  obec tego w szystkiego zdaje mi się. 
że p. S ara  B eruhard t, bardzo źle m usiała 
być poinform ow aną, jeżeli się spodziew ała, 
dobre u nas zrobić in teresa . Chyba że li­
czyła na naszą ofiarność dla sztuk i — w t a ­
kim  raz ie  może ją  rachuha nie zaw iodła, 
gdyż ze w szystkich  w ładz duszy n a jb a r­
dziej rozw iniętą  je s t  u nas am bic ja , k tó ra  
w  najkry tyczniejszych  chw ilach zaw sze je-

tom o 79 arkuszach (1260 str. 8°) bitego 
druku, w łącznei cenie 6 zł. 40 ct. w. a. —  
Mając obecnie całość tej pracy przed sobą, 
możemy tylko powtórzyć sąd nasz, jak i w y­
daliśmy o pierwszym je j zeszycie. Całość ta  
przedstaw ia nam systematyczny zbiór wszelkich 
na polu podatków bezpośrednich w A nstiji 
wydanych nstaw  i rozporządzeń, tudzież od­
nośną judykaturę trybunału administracyjnego 
i najw. trybunału sprawiedliwości, — ■ zbiór, 
jakiego dotąd anstr. litera tu ra  prawniczo-admi- 
n istracyjna nie miała, a którego brak  dotkliwie 
uczuć się dawat każdemu, kto wchodził w s ty ­
czność z tą  dziedziną ustawodawstwa, czy to 
jako do płacenia podatków obowiązany, czy 
też jako jego doradca prawny, czy wreszcie 
jako wykonawczy organ rządowy lub autono­
miczny. Zaznaczyć przytein należy, że zbiór 
tea uwzględnia starannie poszczególne kraje 
koronne i różnice jakie co do nich w tej dzie­
dzinie ustawodawstwa i egzekutywy zachodzą; 
a  znajdujemy tam  w szczególności także odno­
śne postanowienia Galicji się tyczące, o ile 
one wyróżniają się od postanowień ogólnych 
tak  jak  to znaleźliśmy już w zeszycie Iszym.

Nie będziemy szczegółowo wyliczać treści 
poszczególnych części tej pracy ; zaznaczamy 
tylko, że podany przy omówieniu zeszytu Igo 
system całej pracy znajdujemy w niej s ta ra n ­
nie zachowanym i pod względem wszelkich 
szczegółów przeprowadzonym ; tudzież że w do­
datkach przy końcu zamieszczonych znajdujemy 
przeważnie nowe w ciągu drnku dzieła ogło­
szone postanowienia i judykaty ; wreszcie że 
dla dogodnego wyszukania poszczególnych ma- 
teryj, postanowień i jndykatów służą domie- 
szczone spisy nader starannie opracowane, 
z których jeden obejmuje wszelkie w dziele 
podane lub powołane ustawy, rozporządzenia 
i judykaty w porządku chronologicznym od 
rokn 1848. począwszy, — drugi zaś je s t wy­
czerpującym alfabetycznym spisem raateryj.

Możemy tedy rylkc powtórzyć już w n. 11. 
wypowiedziane zdanie, źe pracą tą  tak  autor 
ja k  wydawca dobrze się zasłużyli wszystkim, 
którzy w jakim kolwiek względzie z podatkami 
bezpośrednimi mają do czyuienia i zalecić ją  
naszym Czytelnikom, zwłaszcza, ze w obec 
wartości i znacznej objętości pracy a s ta ra n ­
ności edycji, cena dzieła wcale nie je s t wy­
górowaną.

J.  Sz. Oz.

szcze potrafi w ynaleść jak ieś zapomniane 
źródło  k red y tu , z którego w ostatecznym  
razie będzie można skorzystać byle zaspo­
koić n a szą  próżność i próżność poczwórnej 
a rty s tk i. Spraw iedliw ość wszakże każe mi 
p rzy zn ać , że ofiary nasze złożone tym ra ­
zem na  o łta rzu  sztuk i będą o ty le bezin­
teresow niej sze , ile że nasza polska fran- 
cusczyzna, za pomocą której można, w naj­
lepszym  r a z ie , w ypowiedzieć od biedy 
zrozum iale k ilk a  n iezręcznych komplimcn- 
tów  w sa lo n ie , okazuje się zupełnie n ie ­
w y starczającą  do zrozum ien.ajęzykapani S a­
ry. Siedzieliśm y tedy  jak  na tureckiein kaza­
niu, udajem y zachw yt niewypowiedziany, ale 
koniec końców oddajem y należny hołd sz tu ­
ce i,., reklam ie francuskiej, a co najw ażn iej­
s z a ,  przysporzyliśm y pani Sarze kilka ty  
sięcy guldenów, k tóre się jej bardzo przydać 
mogą na zim ę, zw łaszcza iż ceny drzew a 
djabeluie idą w górę. _

Jeżeli w tym liście nie poruszam d ra ­
żliwej spraw y językow ej, k tó ra  w ostatnich

PRAKTYKA SĄDOWA.
Orzeczenia c. k. Trybuna łu kasacyjnego.

1) Jeżeli z  pow oda postanowionego 
przez Trybunał w czasie głównej rozp ra w y  
przesłuchania świadków wniesionem zostanie 
zażalenie , żalący się,  który sprzeciw iał się 
przesłuchaniu świadków j> dynie d la tego , że 
uw ażał okoliczności p rzez  świadków stw ier­
dzić się mające za n ierozstrzygające , nie 
może zażalenia nieieażności oprzeć na nie­
zachowaniu terminu trzydniow ego . p rzep i­
sanego do zawiadomienia oskarżonego o 'po­
wołaniu świadków.

2) Okoliczność . że pytaniem  głównem 
objętym został f a k t , będący warunkiem w yż­
szego wymiaru kary  , nie stanowi naruszenia 
przepisu §  322  p r . k.

Podczas przeprowadzonej powtórnie 
przed Trybunałem przysięgiycn w Przem yślu 
rozprawie głównej przeciw I. S. i dwom 
towarzyszom o zbrodnir ra b u n k u , żądał 
prokurator rządowy powołania nowych świad­
ków,  którzy by mieli zeznać, że krewni 
oskarżonych podczas pierwszej przeciw tymże 
w t  j samej sprawie przeprowadzonej ro z ­
prawy głów nej, sędziów przysięgłych prze­
kupić usiłowali. Obrońca oskarżonych sprze­
ciwił się temu wnioskowi z powodu, źe oska 
rzeni wówczas byli uwięzieni, że zatem w 
owych usiłowaniach przekupienia uczestniczyć 
nie mogli i za winę trzecich osób odpowiadać 
nie mogą, że więc okoliczność przez świadków 
stwierdzić się mająca jest obojętną.

T rybunał orzeczeniem wpadkowem przy- 
przychylił się do wniosku Prokuratorji

Po skończeniu postępowania dowodowe­
go postawił T rybunał sędziom przysięgłym 
trzy pytania, z których pierwsze względem 
oskarżonego I. S. brzmiało: Czy oskarżony 
I. S. winien jest, źe d. 18 listopada 1878 w 
nocy dzierżawcę propinacji E. S. na publi­
cznej drodze napadł i w zamiarze przyw ła­
szczenia sobie jego gotówki na ziemię obalił, 
przez zatkanie ust i duszenie gw ałt mu zauał, 
a następnie z kieszeni jęgo surduta kwotę oko­
ło 6000 złr. bądź sam zabrał, bądź trzeciej 
osobie z nim w porozumieniu będącej zabranie 
takowej ułatwił? Obrońca oskarżonych wniósł, 
aby okoliczności faktyczne, odnoszące się do 
rabunku z pytania głównego wykluczone i 
samoistnem pytaniem dodatkowem objęte by­
ły, gdyż takowe nie należą do istoty czynu, 
lecz dotyczą okoliczności obciążającej, powo-

czasach znowu się tłu k ła  po tu tejszych  
dziennikach ja k  M arek po p ie k le , to  nie 
ty le  z obawy by nie zw ”ócić na  siebie zno­
wu szczególnej uwragi św. p ro k u ra to rji, ile 
raczej w nadzieji, iż w ielce szanowny pan  
dyrek to r pocz t, użyje znanej swej energ ji 
i wT tym kierunku, by już  nareszcie raz za- 
pobiedz tym  ciągłym  w ykraczaniom  p rze­
ciw rozporządzeniu c ję zy k u  urzędow ym .

Sądzę iż dom agając się tak ie j in te rw en ­
cji, czynim y to po myśli i w in teresie  ogółu 
urzędników , k tó rzy  jako tacy  nie p rzesta li 
być obyw atelam i kraju .

Czasby też  już był najw yższy, by to 
poczucie obyw atelstw a znalazło p rzystęp  
do w szystk ich  urzędników  bez w y ją tk u , 
a w tedy i spraw a językow a uie pojaw ia­
łab y  się ta k  często na porządku dzień-
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dującej wyższy wymiar kary w § 192 u. k. 
pizewidziany, a właśnie okoliczności tego ro- 
rodzaju powinny w myśl §. 332 ust. o. p k. 
zawsze stanowić przedmiot samoistnego py­
tan ia  dodatkowego.

Trybunał nie przychylił się do tego 
wniosku, a gdy sędziowie przysięgli wszystkie 
trzy  pytania główne jednogłośnie potwierdzili, 
uznano oskarżonych wyrokiem z dnia 19 li- 
pca 1830 1. 5868 winnymi zbrodni rabunku 
względnie uczestnictwa w takowem.

W zażaleniu nieważności, wniesionem 
przeciw tem u wyrokowi, powołali się podsą- 
dni między innemi na powód nieważności z 
§ 344 1. 5, gdyż T rybnał postanowiwszy m i­
mo sprzeciwienia się obrońcy przesłuchać 
świaaków powołanych przez prokuratora dopie­
ro w czasie rozprawy głównej i to na okoli­
czność obojętną, naruszył z jednej strony 
przepić § 222 ust. o post. w spr. karn., gdyż 
nie udzielił w zakreślonym tam że term inie 
trzydniowym spisu nowo powołanysh świadków 
oskarżonemu, w obec czego tychże bez ze­
zwolenia oskarżonych nie powinien był pize- 
słuchać.; powtóre na powód nieważnośce z 
§  344 1. 6 ust. o post. w spr. k. gdyż Try 
bunał nie przychylając się do wniosku obroń­
cy żądającego, aby okoliczności odnoszące się 
do rabunku, samoistnem pytaniem dodatkowem 
onjęte zostały, naruszył przepisy §§ 318 i 322 
ust. o post. w spr. karn.

T rybunał kasacyjny odrzucił zażalenie 
nieważności. W motywach orzeczenia zauwa­
żył Trybnał kasacyjny, że ocenienie doniosło­
ści środków dowodowych należy wyłącznie do 
Trybunału, że Trybunał w myśl § 276 ust. 
o post. w spr. karn. nie będąc wiązany 
wnioskami stron z własnej inicjatywy dostar­
czenie nowych środków dowodowych zarządzić 
może, zatem w uchwale Trybunału zarządza­
jącej przesłuchanie świadków przez prokura­
tora w czasie rozprawy powołanych, nie m o­
żna dopatrzeć się powodu nieważności, zwła­
szcza gdy obrońca sprzeciwił się przesłuchaniu 
tych świadków nie z formalnego powodu,że 
oskarżonych nie zawiadomiono o powołania 
tych świadków w termiuie trzydniowem, lecz 
jedynie ze względu na obojętność okoliczności 
przez świadków stwierdzić się mającej.

Również uznał Trybnnał kasacyjny po­
wód nieważności z § 344 1. 6 ust. o post. w 
.spr. Ikarn. za nieistniejący, gdyż z jednej 
strony ucenienie, czy i jakie okoliczności je- 
-dnem pytaniem objęte być mają, należy w 
myśl § 323 tej ustawy wyłącznie do Trybu­
nału, z drugiej strony przepis § 322 tej u- 
stawy wedle twierdzenia obrony naruszony 
wcale nie przepisuje, że okoliczności obciąża­
jące wględnie łagodzące, powodujące zmianę 
wymiaru kary, osobnem pytaniem objęte być 
m ają, lecz jedynie normuje warunki, pod 
którym i tego rodzaju okoliezności w ogóle 
przedmiot pytania stanowić winny.

(Orz. z d, 15. gruduia 1880 r. 1. 10548.)

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Sprawa o ojcobójstwo przeciw  33 
letniemu Aleksaudrowi Milewiczowi sądzona 
była w tych duiach przęz ławę przysięgłych 
w Łucku. Z toku śledztwa i rozprawy, do k tó ­
rej powoływano przeszło 180 świadków, oka­
zało się, że sędziwy Feliks Milewicz, właściciel 
ziemski, już dnia 15. maja 1878. omal nie 
padł ofiarą skrytobójstwa, wsypauo bowiem

trucizny do mleka, którego używał z porady 
lekarzy. Feliks Milewicz został zamordowany 
dnia 15. sierpnia 1880. w mieście Krzemieńcu, 
a w pierwszej zaraz chwili wszelkie poszlaki 
zwróciły się przeciwko synowi jego. Sędziowie 
przysięgli po przeprowadzeuiu dowodu winy 
podsąduego, wydali w erdykt potępiający, na 
którego podstawie sąd skazał A leksandra Mi­
lewicza na 15-ietnie ciężkie roboty w kopal 
niach, a po ukończeniu kary  ua wieczne osie­
dlenie się w Syberji. Oskarzouy w milczeniu 
w ysłuchał zarówno w erdyktu przysięgłych, ja- 
koteż .»yroku sądowego; na blaaej i jakby 
obumarłej tw arzy jego nie było widać najrauiej- 
szego wzruszenia. Na świadków procesu i ln 
dność całą spraw a ta  wywarte nadzwyczaj 
przykre wrażenie, ponieważ obwiniony o tak  
okropną zbroduię miody człowiek, przez cały 
czas procesu gachowy wał się zuchwale i cy­
nicznie, i pouicwaź w toku rozprawy wyszło 
na jaw , że niektórzy świadkowie odwodowi 
byli przekupieni.

Dziennikarstwo rossyjskie Dziennik 
,,R uś‘‘ Aksakowa umieszcza bardzo ciekawy 
arty k u ł D ym itra G urina o początkach dzienui- 
karstw a w Rocsyi, które tam  były zupełnie 
odmieuue niż w i.mych krajach. Na zachodzie 
w szędzie rządy używały prasy, ażeby wpły­
wać na opinię. W  Rossji przeciwnie pierwszy 
dziennik, który powstał, przeznaczouy był do 
użytku osobistego cara Aleksego Michałowicza 
i osób, które go bezpośreduio otaczały. Pismo 
to stanowiło rodzaj tajemnicy stauu. W ychu­
dziło ono od r. 1621 do 1701 pod tytułem  
„ V\ iadomości bieżące11 i w archiwach m ini­
s te rs tw a spraw zagrauicznych znajduje się 
jego zbiór kompletny. Zapełniały je  wiado­
mości polityczne z państw zagranicznych a 
redakcja powięrzouą była urzędnikom „Pry- 
kazu ambasadorów11 czyli ówczesuego m inister­
stw a spraw zagranicznych. P rzez 80 la t ta  
gazeta dworska była niezuaną publiczności, 
dopiero P io tr W ielki ukazem z dnia 17. g ru ­
dnia 1702 r. przemienił ją  w publiczuy organ 
urzędowy pod nazwą „Nowej G azety11, która 
zaczęła wyegodzić 2. stycznia 1703 r. i obej­
mowała wiadomości o wypadkach wojskowych 
i inuych z kraju  i zagranicy. Z pierwszego 
numeru czytelnicy dowiedzieli się o liczbie 
arm at nowoodlanych w Moskwie, o powiększe­
niu liczby szkół, o ukończeniu kursu dya- 
lektyki przez 45 uczuiów filozofii, o tem, że 
w szkole matematycznej kształci się 300 mło­
dych ludzi, że w Moskwie w ciągu miesiąca 
urodziło się 386 dzieci, że „chytrych11 jezuitów 
uinęczouo w Chinach, że pułkownik kozaków 
Samons zdobył Niemirów i t. d. W  pół roku 
później drukowała jnż ta  gazeta wiadomości 
z , nowej fortecy P e te rsb u rg a■*. A rtykuły  g a­
zet zagrauiczuycb były tłómaczoue in  extenso 
bez zmian i komentarzy. Car sam je  wybierał 
a w drukarni syuodu w Moskwie znajduje się 
korekta pierwszego numeru robiona w łasno­
ręcznie przez P io tra  Wielkiego. Drukowano 
1000 egzemplarzy. Dwa jej komplety zuajdnją 
się w bibliotece cesarskiej w Petersburgu. 
W  r. 1727 gazeta urzędowa została przeuie- 
sioną z Moskwy do P etersburga i oddana pod 
zarząd Akademii nauk. Pierwszy numer wy­
szedł w d. 2. stycznia 1728 r. w formacie 
ćwiartkowym. W ychodziła dwa razy na tydzień 
i połowę ceny pretnimeracyjnej należało płacić 
z góry. Moskwa przez 30 la t następnych nie 
miała dzieunika i dopiero ukazem z dnia 5. 
marca 1756 r. udzieloną została koncesja na 
„M oskowskija Wiedomosti“ , które ukazały się 
po raz pierw szy d. 26. kw ietnia 1756 roku

i wychodzą do dzisiaj, liczą już  zatem  125 
la t istnienia. Form at ich w początku był t  akże 
ćwiartkowy, wychodziły dwa raży  na tydz ień  
i kosztowały cztery ruble rocznie.

P o d r ę c z n ik i  a d m in is t r a c y jn e .  Do 
zapowiedzianego w numerze poprzednim Wj- 
dawnictwa podręczników z g ł o s z o n o :  

wypracowane już dwa podręczniki obej­
m ujące: 1) ustawy p r o p i n a c y j n e ,  2 ) 
ustawy k w a t e r  un  k o w e , uzupełnione roz- 
porzędzeniami aż do r . 1881. włącznie:

w opracowaniu będący: 3) ustawy o z a ­
r a ź l i w y c h  c h o r o o a c h  z w i e r z ę c y c h ,  
sz-zególnie o księgosuszu, uzupełnione rozpo­
rządzeniami do r. 1881. włącznie.

O czem wiadomość podając, z a p r a ­
s z a m y  S z a n .  A u t o r ó w  d o  d a l s z y c h  
z|g ł o s z e ń.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.c

Z u rz . G. l w. po  d. 20. listopada 18  81  r  )

Mianowania, przeniesienia i odszcze- 
gólnienia : Szczepan Dubiel, Jakób Dziewoń­
ski, Maurycy E rte l i Salamon Ju row itz  p ra k ­
tykanci sąd. askultantam i. —  Franciszek G a­
wlik kancelistą przy  sądzie ob. w Tarnowie.
—  Wojciech F augor kancelista s. ob. w S ta ­
nisławowie prowadzącym księgi g run t, przy 
tymże sądzie obw. —  W iktor W indakiew icz 
konm-olor główn. stacji telegraf, w K rakow ie 
starszym  kontrolorem tej stacji. —  W iktor 
Riedl pocztmistrz w Cs trzy  kaci- z ło ty  krzyż 
zasługi. —  Franciszek M itraszew ski kancelista 
s. obw. w Stanisławowie, kancelistą dyrekcji 
policji we Lwowie —  Ambroży Janow ski za­
stępca prokuratora państ na w łasną prośbę 
ze Stanisławowa do P rzem y śla .—  F ra n c isz e k  
K saw ery Spławiński ad junkt s. k r. we Lw o­
wie, zastępcą prokuratora państ. w S tan isła­
wie. Edward z Oleksowa Gniewosz radca mi- 
nistr. w m inisterstw ie wyznań i oświeceuia 
w uznaniu zuakoinitej służby, krzyż kaw aler­
ski orderu Leopolda.

Opróżnione p o s a d y : Expedienta pocztow. 
w Turce pod K ołom yją; podania do D yrekcji 
poczt, we Lwowie do 3. grudnia br. —  K an­
celisty przy sądzie pow. w Rozw adow ie; po­
dania do Prezydjum  s. ob. w Rzeszowie do 
8. gruduia br. — Radcy sądu kr. przy sądzie 
obw w Samborze, ewentualnie przy iunym są­
dzie obw. wschodniej Galicji lub przy sądzie 
k ra j we Lwowie ; podania do prezydjem sądu 
obw. w Samborze do 6. grudnia br.

B ezwłasnow olni:  Ju sty n a  1 małż. K ucz­
ma 2. m. Jaroszew ska z Mogieiuicy marno- 
traw czynią ; kur, Fedko Łużecki tamże. (S. p. 
Budzanów 20. sierpnia 1881 1 2395) —  J a n  
W innik z Mogielnicy m arnotraw cą; kur. D a­
niel Mazur tamże (S. p. Budzauoów 7. p a ź ­
dziernika 18811. 4008.) — W ładysław a z W oj- 
narowiezów Łukaw ska umysłowo c h o rą ; kur. 
D r. Schoeu adw okat w  Krakowie (S. p. m. d. 
Kraków 30. października 18S1 1. 38968). —  
Jak im  Bojko z Tartakow a m arnotraw cą; kur. 
Teodor Bojko (S. p. Sokal 2. września 1881 
1. 10211). — Michał Zyglowicz z Ujazdu m ar­
notraw cą; (S. p. 19. października 1881. 1799.)
—  Ilko Żehaluk z Lisek m arno traw cą; kur. 
I» a u  Mełnyczuk (S p. m. d. Kołomyja 17. paź­
dziernika 1881 1. 17231). —  Joanna Floch 
umysłowo ch o rą : kur. Franciszek Herm an Yie- 
bieg (S. kr. Lwów 29. października 1881 
1. 47922). — Daniel Śnieżek z Łaskowiec
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m arno traw cą; kur. J a n  Śnieżek, tam że (Ś. p. 
Bodzanów 5. października 1881 1. 3993). —  
Seń H rycaj z Dorożowa m arnotrawcą ; kur. 
A safat Chomin tamże (S. p. Ł ąka 28. paź­
dziernika 1881 1. 4793.)

U padłości: Uchwałą. s. kr. jako handl. 
w K rakow ie z 2. listopada 1881 1. 26518 otwo­
rzono konkurs do m ajątku P inkasa Hercoga 
kupca na Kazimierzu w K rakowie ; k. k. Ko- 
ry tow ski radca s. k. w K rakow ie; Z. M. Dr. 
A rtur Leo ad w. tamże Zgłoszenia do 12. sty ­
cznia ; likw . 15. lutego 1882. —  W  m. rozb. 
H ersza D iiftlera w Z. M. D r. Czaczkowski, 
zastępcą D r. M arkstein (S. ob. Tarnopol 31. 
października 1881 1, 14763) — Uchwalą s. kr.
jako handel w K rakowie otworzono konkurs 
do m ajątku J .  S. Neumarka w K rak o w ie ; k. k. 
Kokowski radca s. k r . ; Z. M. Dr. Kaufman 
adwokat, zastępcą D r. P ropper adw okat tamże 
Zgłoszenia do 12. s ty czn ia ; likw . 15go lutego 
1882. —  Uchwałą s. kr. we Lwowie z 31. 
października 1881 1. 48399 otworzono kon­
kurs do m ajątku Rebeki P ilpel; K . K. Teodo- 
rowiez radca s. k r., Z. M. D r. P a jąk  adwo­

kat. Zgłoszenia do 31. grudnia 1881, likw . 
17. stycznia 1882. — Uchwałą s. obw. w T a r­
nowie z 5. listopada 1881 1. 14047 otw orzo­
no konkurs do m ajątku Jakuba Feiuchla w T ar­
nowie ; K  K. A ntoni Gabryszewski adjunkt 
s. obw. w Tarnowie; Z. F .  D r. B rzeski adwo­
k at. Zgłoszenia do 5. ; likw, 20. lutngo 1882. 
W m. konk. Ozjasza W aldm ana; K . K . Ram- 
ski radca s. k r. w miejsce Komarnickiego 
adjunkta sąd. (S. kr. Lwów 8. października 
1881 1. 37629). —  Uchwałą s. kr. jako handel 
w Krakowie z 10. listopada 1881 1. 27178 
otworzono konkurs do m ajątku firmy „Kopsię 
L n stig '1; K. K . D r. Szybalski adjunkt sąd.; Z. 
M. D r. S tarzew ski adwokat z sbstytucją Dr. 
Schoena adw okata Zgłoszenia do 11. stycznia 
likw . 7. lutego 1882. —  Uchwałą s. obw. 
w łŃowjtn Sączu z 3. listopada- 1881 1. 5985 
otworzono konkurs do m ajątku Kalm ana P erl- 
ste ina w Nowym Sączą ; K . K  Ludwik Misky 
adjuukt sąd. w Nowym Sączu. Z . M Dr. 
Schornstein adwokat tamże. Zgłoszenia do 7. 
likw. 29. grudnia br. —  W  m. rozb Salamo­
na Yogelbauma Z M. A leksander A tlas, za

stępcą Dr. F riih ling  adwokat. (S . ob. Tarnopol 
31. października 1881 1. 14995). —  U chw ałą 
s. ob, w Przem yślu z 14. listopada 1881 1. 
12553). otworzono konkurs do m ajątku M arku • 
sa Ginsberga, kupca w P rzem yślu; K. K . L e­
opold H auser adjunkt sąd. w P rzem yślu ; Z. 
M. Łuszpiński notarjusz tamże, Zgłoszenia do 
31. grudnia 1881. likw . 25. stycznia 1882.—  
Uchwałą s. k r. we Lwowie 7 listopada 1881 
1. 49410 otworzono koukurs do m ajątku S ala­
mona Goldfarba we Lwowie ; K . K . Bernaczek 
radca s. k r  Z . M. D r. Smolka adwokat. Zgło­
szenia do 15. s ty czn ia ; likw. 2. lutego 1882.
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g Adwokat krajowy |
§ Dr, Henryk Buzawa Schoen §
§  otw orzył ^
8  k an ce la rję  adw okacką w K rakow ie przy ul. fi 
o szew skiej N. 1. (róg rynku) g
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In  der M a n z ’sc lie n  k. k. H of-V erlags-B uchhandlung in  W ie n  is t so e b e n  erscheinen und 
d urch  alle  B u c h h a n d ln n g e n  zu b e z ie h e n :

Das StratEBsetz l a r  G a l s i a r t r e t i p  m  u. Joli 1835
sam m t A m tsunterrićh t und den V orschriften  uber d ie A nw endung dieses Gesetzes e rlau te rt und dureh 
A ufnahm e sam m tlicher e insch lag iger N ach tragsbestim m ungen  erganzt von D r. Ju s tin  B łoiiski.

U m fa n g  38 B u g e n  k i .  8°, g e l ie f te t  fi. 2. —  I n  L e in w a n d b a n d  fi. 2 '5 0  k r .  2—2
Gegen Postanw eisung  von fl. 2.10 beziehungsw eise fl. 2 60 kr. franko  p e r P o st. 

aeit z irk a  35 Ja h re n  is t dieses G esetz n ich t ein  einziges Mai einer com pilatoriśchen B earbeitung  
u n terzogen  w orden und doch is t dasselbe von y ita ls te r  B edeu tung  fiir die ganze Bevolkerung. T au- 
se n d e  von Personen  w erden jah rlich  nach diesem  Gesesze abgeurtlie ilt, d ah er enłspricht eine ein- 
g eh en d e  A rbeit, wie sie nun bis a u f  die neueste  Zeit erganzt yorliegt, einem  allgem einen B edurfnisse.

„Przyjaciel chorych.”
W  wydanem pod tym tytułem  przez R  i- 
c h t e r a  k s i ę g a r n i ę  n a k ł a d o w ą  
w L i p s k u  d z i e ł k u  z n a j d z i e  
n i e  t y l k o  c h o r y  p e w n e  w s k a ­
z ó w k i  do  s k u t e c z n e g o  l e c z e ­
n i a  s w e g o  c i e r p i e n i a ,  lecz i 
z d r o w e m u  podane są oparte na do­
świadczeniu rady, jak  zapobiegać choro­
bie i ja k  ją  w pierwszym zawiązku zw al­
czać. Broszurkę tę rozsyła ces. król. uni­
w ersytecka księgarnia w W iedniu —
„ K  K. Uniwersitats-Buchhandlung, 
Wien I, Stefansplatz b ” —  b e z p ł a ­
t n i e  i f r a n c o ,  zamawiający nie ponosi 
przeto żadnych kosztów jak  tylko 2 kr. 
na kartę korespondencyjną.

2—6

W yrobu win
uczy p r a k t y c z n i e  w ydana ś w i e ż o  
książka receptowa; z aw ie rająca : po ­
uczenie do usz lach etn ien ia  kw aśnych, bez­
silnych win na turalnych , ryrabiania w in bez 
gron, wina z osadu (ze 100 litr  1000 litr.) 
! dodatk iem  zupełnie zdrowych m ateryj na  
tan i tru n ek  dom owy i na  de likatne wina bu­
telkow e ; niem niej w yrab ian ia  bardzo d o b re ­
go m oszczu owocowego, octu w innego, w ó­
dek, ru m u , lik ierów , soków owocowych, 
drożdży prasow anych, perfum , sp iry tualiów  
m edycznych, balsam ów , m ydeł i z wyż 1000 
artykułów  handlow ych, k tóre  zwyż 100 °/0 
zysku przynoszą. Cena 3 złr. — Zam ów ienia 
za gotów ką lub za pobraniem  pocztą wysy­
łać  należy do : Maria Hrdlicka kk. Priv . 
ln h ab e rin  W ien, W iedeń, Haupt- 

strasse Nr. 36 I. Stock. 
____________ (4 - 1 2 )

K aw a z H a m b u r g a
w to reb k ach  od 10 fnt. cłow ych, w proś; przez 
pocztę, bez o p łaty  te jże , opakow anie  franco , za 

p o b ra n ie m : złr - w. a.
Santos, w ydatna, ilna  . . 3 * 6 0
Knba, zielona, silna . . . .  4 * 1 0
Perłow ka Mocca, ognista  . • 4 * 9 5
Ceylon, Silna, łagogna  . ■ 5 " —
Jaw a złota, n ad er ład o d n a  . 5 ’3 9
Perłów ka Ceylon, wyśm ienita 5 * 9 5
Plantage, arom  , sm ak wyśm. . 6 " 3 0
Menado najlepsza , łagodn ie  silna . 6 * 8 0
Arak. Mocca. znam ienita , ognista  7 * 4 0  

B ardzo ulubiona o wyśmienitym  sm aku 
Stam bulska m ieszanina, Cam- 
pinas i Mocca po 5 fnt. cłw. razem  4 * 9 5

Zupiny n M  ii opilstwa §
S  Zadanie, ja k ie  sobie założyłem , ostatecznie O  
®  usunąć różnostronne, przechw alano, li tylko 9 
0  na złudzenie obliczone środki ra tu n k u  od O  
fil opilstw a, je s t  o tyle osiągniętem , że wyna- 9  
9  laz łem  środek leczniczy, przez najwyższe 9  

znakom itości m edyczne uznany, zupełnie nie- 9  
Jfe w ątpliw y, radykalny, a  nieszkodliw y, k tó ry  W 
A  w ystarcza do usunięcia  tego strasznego na- a  
a  łogu  i zdolnym je s t  zupełaie  odwrócić sm utek 2  
S  na ja k i  nieraz rodziny  z jeg o  pow odu są 3?

N a zap y tan ia  odpow iadani za- ~

9
9
9

7— 10
A. B. Ettlinger, Hamburg.

raz franco i bezp ła tn ie .

G. S c h m i d t s d o r f f
apt. I .  kl.

B erlin , K astan ienalee  Nr. 1.
3— 5
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W łaśn ie  w yszedł tom  IV . B ib lio tek i p raw ni- c3 

S  czej H i m m e l b l a u a :  jj>
Ui P o w s z e c h n a  a u s t r .  K

a  U S T A W A  W E K S L O W A  S
Ej z dołączeniem  odm ian tek s tu  w n iem ieck. i Ej 
W w ęgiersk . U. W . zachodzących w raz z usta - S  
S  ™  o postępow aniu  w spraw ach wekslowycn, jjj 
Bj uzupełn iona dodaniem  w szystkich ustaw  i  f i  
g  rozporządzeń później sz., tudzież orzeczeń są- B  
g  du najw yższ. (obejm , w łącznie z oryg. niem . S  
3  12 arkuszy). Cena 80 ct. fi
q | Do nabycia  w k sięg arn iach  k ra jow ych , a  Ej 
Ul n ad se ła jący  należytość za przekazem  w prost S  
O do wydawcy J . M. H im m elblaua w K rakow ie, f i  
j, otrzym a dziełko franko . Ej
O ■ « - 3  B
H5Hffi25H25Z5HH25^H5K25H5affiH5ZSH5Z525HlS252SEi!S

l e  ma Doili zetów!
lOOO złotych r.

wypłacimy temu, kto używając

Goldmanna
ces. w o d y  do z ę b ó w

kiedykolwiek cierpieć będzie na ból zębów. 
J e s t to  jedyny środek do utrzym ania 
pięknych, białych i zdrowych zębów do 

najpóźniejszej starości.

S. Goldmann & Comp
Wrocław, Schuhbriicke 36 

Depot jeneralne dla Austro W ęgier u Carl 
Russ JNacbflgr. ( An t .  J .  C z e r n y )  

W ien I. Wailfischgasse 3.
W e  L w o w i e  u a p t .  p. Z y g m .  

R n  k e r  a, w P r z e m y ś l u  u a p t .  p 
W ł a d .  N a h l i k a .

P o d z ię k o w a n ie .
Dziękując Panu najuprzejmiej za 

pańską cesarską wodę do zębów, z za 
dowoleniem uwiadamiam Pana, Że pańska 
woda ces. do zębów mnie i mej rodzinie 
najznakomiciej służyła ku wydzieleniu 
kamienia i utrzym ania zębów.

Z szczególnem poważaniem 
J e r z y  k a ł u g a

ces. ros. radca  stanu . 5 —12
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Im unterzeichneten Ver]age ist n u n  vollstandig 
erschienen und durcl. alle Buchhandlungen zu beziehen:

VollslinJio SammluEE
a l le r  a n f  d ir e k t e  S t e n e m  B e z u g  
l ia b e n d e n  {* e se tz e , Y e r o r d n n n g e n  

u n d  J n d ik a t e .  
Herausgegeben von Dr. Viktor Roli.

U m fa n g  1260 S e i tc n  8°. P r e i s  g e l i e f t c t  11. 6 .40 . 
G u t g e b im d e n  fl 7.

Es ist allgemem bekannt,m it welchen Schwierig- 
lceiten bisher die Information iiber den W ortlant der 
zahllosen, auf das direkte Steuerwesen Bezug haben- 
den Vorsclirifteti fkais. Patente, Verordnungen und 
Entschliessungen, Reichs- und Landesgesetze, Hofkan- 
zleidekrete, Pinanzministerialerlasse u. u.j verbunden 
•war. Bei der notorischen Unzulanglichkeit der privaten 
Compilationen von Steuervorschriften war mali zumeist 
auf eine Durchsicht d e r — Hunderte von Brinden um- 
fassenden — offiziellen Gesetz - Sammlungen, Gesetz- 
und Verordnungsblatter angewiesen, iti Eolge dessen 
es dem Einzelnen ganz uumoglich war, den W ortlaut 
einer Steuer-Verordnung kennen zu lem en. Unter sol- 
chen Verhaltnissen hat sich Dr. R o l i ,  aus friiheren 
literarischen Arbeiten vortheilhaft bekannt, durch He- 
rausgabe dieses W erkes ein nicbt hoch genug anzu- 
schiagendes Verdie&st erworben, und es ist geradezu 
staunenswerth, mit welcher Vollstandigkeit und Griin- 
dlichkeit im R ó l l ’schen W erke das Materiał zusan:- 
mengesteilt ist; nicht genug an dem, dass R o l i  £.lle 
irgendwo publizirten Gesetze und Verordnungen (unter 
Angabe der Quellen) ihrem vollen W ortlaute nach 
aufgenommen hat, er hat auch eine lange Rei! : hochst 
wichtiger, b i s l ie r  n i r g e n d s  p u b l i z i r t e r  Y e ro rd -  
n u n g e n , initgetheilt und sei es gestattet, hier nur 
au f die vom Einanzn.inlsterium 1878 an die Aemter 
hinausgegebene Znsammenstellung der Steuerexeku- 
tions-Vorschriften, sowie auf mehrere hochst wichtige 
Erlasse des Finanzministeriums mit Bezugnahme auf 
die Grundsteuer-Reklamationen,hinzuweisen. Das W erk 
enthalt auch sammtliche auf Steuersachen Bezug ha- 
bende Entsclieidungen des Obersten Gerichtshófes 
und des Yerwaltungsgerichtshofes unter worilieher 
Arfiihrung der Motive. Die Eintheilung des W erkes 
ist eine ebenso praktisclie,- ais ubersichtliche. Der 
erste Theil enthalt in 4 Abschnitten alle auf Grund- 
Gebaude, Erwerb- und Einkommensteuer beziiglichen 
Vorschriften. Der zweite Theil behandelt in 6 Ab­
schnitten die Zuschlage zu den direktan Steuein (Staats-, 
Gemeinde-, Schul-, Kirchen-, Bezirks-, Handelskammer-, 
Landes- und Gruudentlastungszuschlage), E inhebung, 
Verrechnung und Abfulir der Steuern und Zuschlage 
■durch Steueramter und Gemeinden, die Steuer-Zufri- 
stung und Verzugszinsen, die Steuer Exekation, Steuer- 
herabsetzung, Nachlass und Verjiihrung, den W irkungs- 
kreis verschiedener Behorden in Steuersachen, nebst 
allen Dienstinstruktionen, endlich die Rechtsmittel der 
Parteien gegen behordliche Verfiiguugen in Steuer- 
Angelegenheiten. Ein der Haupteintheilung des W erkes 
entsprechend angepasster Anhang enthalt die wiihrend 
der Drucklegung publizirten Erkenntnisse und Ver- 
ordnungen. Eine genaue Inhaltsiibersicht, ein Register 
der in der Sammlung aufgenommenen und zitirten 
Gesetze, Verordnungen, Judikate (iiber 3000 an der 
Zahl) sowie ein mit grosser Griindlichkeit gearbeitetes 
alphabetisches Sachregister vervóllstandigen die Brauch- 
barkeit der Sammlung, dereń Preis mit Riicksicht auf 
das gewaltige Materiał und einen Umfang von 79 
Druckbogen gr. 8° ais ausserst massig bezeichnet wer- 
den kann. W er ofter in die Lage kommt, sich mit 
Steuerfragen zu befassen, kann die Anschaifung wohl 
nicht verabsiiumen. 1—?
Verlag der M a n # ’s c h e n  k. k. Tlof- Verlags- 

und Univ.-Buchhandlung in  W ien .

^ a r d y n k i  koronne w yśm ien i- z łr . aw.
'c ie  m arynow . beczka po 1*75

Sardele, nowe beczk. 5 fun t. . . 3*50
w beczce 6*80

H olend. śledzie, nows . 1*75
Węgorz zam roź., g ruba  sz tuka  . . 3*80

7—K a w i o r ,  prim a, nowy grnboziarn. 
beczk. 5 fn t. złr. 3*80 beczka . 

rozsyłam  ak u ra tn ie  i frco za pobran iem  
t e n n i k i  k a w y ,  h e r b a t y ,  r y b ,  k o n ­

s e r w  i c y g a r ,  f r a n c o .
A. 11. U ttlinger, Hamburg.

6 5

P rze c iw  rozteciu,
k w a so m  ż o łą d k o w y m , 

h e m o r o id e m ,
zatkaniu,

cierpieniom w ą trob y 
i żółciowym,

zanieczyszczeniu krwi,
u d e r z e n i o m  k r w i

do głowy i do piersi.

W edług szczegółowego 
p r z e p i s u  l e k a r s k i e g o

sporądzone.
Główne shladnilci : 

E k strak ty  
ze szw ajcarskich ziół 

lekarskich .

Skuteczniejsze i tańsze 
niż wszystkie

g o r z k i e  w o d y .

Lekko rozwalniajace. 
Stosow nie d la cierpiących 

w każdym  wieku.

B e z w z g l ę d n i e  
nieszkodliwe.

P rospek ta , w k tó rych  
m iędzy innem i pom iesz­
czone są liczne fachow e 
orzeczenia o skuteczności 
tych  p ig u łe k , otrzym ać 
m ożna darm o w w ym ienio­
nych poniżej ap tekach .

® ute ży żądać w y raźn ie : pigułek szw ajcarskich aptekarza Ryszarda
Brandta, k tó re  tylko w blaszanych pudełkach , w iększych po 50 sztuk za 70 cent , lub 
w m niejszych na próbę po 15 sz tuk  za  25 cen t. dostać m ożna. K ażde p udełko  praw dziw ych 
p igu łek  powinno być opatrzone powyższą e ty k ie tą :  b ia ły  krzyż szw ajcarsk i w czerw onem  
polu, z monc gramem : E  B randt.

D ostać m ożna we L W O W IE  w ap tece  J .  K a h lik a ; w K R A K O W IE w ap tece  „pod B a­
rank iem " W . R e d y k a ; w C ZERN IOW CACH w ap tece  J .  G olichow skiego ; w SAMBORZE 
w aptece A le~iewicza. ________________________2— ?______

Melbourne 1881. — I. negrofl&. Srebrny medal.
Przyrządy grające

4 -2 0 0  kawałków; z expresją lub bez niej; mandolina, bęben, dzwonki, 
kastanjety, głosy niebieskie, gra harfy i t. d.

Tabakierki grające
2-16 kaw ałków ; nesesery , schowy na cy g a ra , domki szw ajcarskie, albumy na 
fotografie, przyrządy do p isan ia , skrzynki na rękawiczki , ciężarki na l is ty , wazy 
do kwiatów, etui do cygar, tabak ierk i, stoliki do roboty, flaszki, szklanki do
piw a, portemonnaies, stołki i t. d. wszystko z muzyką. Zawsze najnowsze i naj­

celniejsze poleca
J. H. Heller , Bern (Schweiz) 2—4

Tylko za bez';ośredniem odbieraniem poręcza się prawdziwość ; ilustro­
wane cenniki franko.

•ofmajd ołjBf nmpiMjj 0£ op npsdojsii po ąoiobfnjS MopbzJifzjd MooMAąnn 
0  ,fzp5im raniaizpzoa mojjubjj 000 0S PSOjJBM Mopfeznfzid ąoifzsfainjiaidlnn 001 •
• e n —  & e o -------— — ' ' ' — — f  ®

C. k. w yłącznie uprz. i paten tów .

Siedzenia kąpielowe

Cena 60  złotych r.
W  20 m inutach  za 10 cent. c iep ła  kąp ie l 

Z zimuym tuszem . — P ięk n e, wygodne, ozdo­
ba każdej sypialui.

Prócz te g o  dostarczam y 287 specjalnych  
artykułów  domowych i kuchennych. 

Ilustrow ano cenniki g ratis.

F. Habereder &  Co. Jfastępcy
C. &  Th. Saruba

2—10 W ie n  V. G r ie sg a s se . 26.

W szystko za złr. 7.80.
Pyszny g a rn itu r stołow y z nowo w ynale­

zionej em itac ji s re b ra , k tó ry  do tąd  40 złr. 
kosztow ał i za którego s ta łą  b .a łość  jak b y  
14 łu t. s re b ra , 20 le tn ią  gw arancję  d a ję  ; a 
m ianow icie :

6 sztuk noży stołowych.
w idelców  z jed n eg o  k aw ałk a , 
łyżek  stołowych, 
podstaw ek , 
łyżeczek  do kawy. 
kubków  n a  ja ja .  
łyżeczek do ja j .  
półm isków .
1 chochla 1 chochelka 
w ielkich lich tarzy , 
do nasypyw ania  p iep rzu  lub 
cukru, 
sitko.

s z t u k .  W szystkie tu  przytoczone 
pyszne przedm ioty  ko sz tu ją  razem  7 fe r .  
8 0  c t .  — Z am ów ienia w ykonuje za  n ad e ­
słaniem  n a le ży to śc i, lub za pob-an iem  je j 
przez pocztę , póki zapas starczy  

A. Ł .  G u t t m a n n .
G eneraldepót der S ilberiin ita tion -F abrik , 

W i e n  I .  F l e i s c h m  a r k t  6 .
2 - 1 2
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W łaściciel, w ydaw ca i odpow iedzialny red ak to r Dr. Ignacy Czemeryóski. Z d ru k arn i J .  D obrzańskiego i K. G rom ana.


